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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 15. Grudnia.

Przybył  tu :  J W .  Cesarsko - Rossyjski rze­
czywisty Tajny  Radzca i Szambelan,  nadzwy­
czajny Poseł  i pełnomocny Minister przy 
dworze tulej szost ronnym, R i - b e a u p i e r r e ,  
z  Ludwigslust .

Wiadomości zagraniczne.
R  o  s  s y a,

Z  P e t e r s b u r g a ,  d. (20. Listop.)  2. Grud.
W  poniedziałek,  13. b. rn. o godzinie 3. po 

południu,  N. Cesarz Imć raczył dać prywatne 
posłuchanie Xięciu Soulzo ,  przysłanemu od 
Króla Jmci Greckiego ze szczególnem pole­
ceniem.

Przez  rozkaz dzienny Cesarski z dnia 17. b. 
ID. Pułkownik huzarów gw ardyi , Fl igel-Adju- 
tant J.  G, M.  Xiąźę Trubeckoj ,  mianowany 
Genera ł  Majorem i Cywilnym Guberna torem 
Słobodźko-Ukraińskim i ma się liczyć w wojsku.

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 7. Grudnia.

Na  posiedzeniu wczorajszem Izby  repre­
zentantów przełożył Minister wojny projekt 
do prawa, oznaczający ilość wojska rzeczywi­

stą na 1834. rok,  nie rachując w to gwar- 
dyi miejskich, liczących 12,000, na 110,000. 
Oznajmi ł on równocześnie,  że się zatrudnia 
projektem do uformowania armii odwodowej,  
aby wojsko na stopę pokoju mogło być postawio­
ne ,  skoro pokój stanowczo zostanie zawartym. 

t  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 5. Grudnia.

W e d le  gazet ministeryalnych tak się Tzec* 
ma ze zdarzonemi w Walencyi  d. 20. Listop.  
wypadkami,  które stosownie do J o u r n a l  d e  
P a r i s ,  tylko przez iałszywe tłumaczenie na 
formalne powstanie przeciw rządowi przero­
b iono:  „W śró d  okrzyków radości i wiwatów,
któremi pospólstwo obwołanie młodej  Królo­
wej obchodziło,  kilku zapaleńców tak się dało 
s łyszeć:  „Precz  z mężami stronnictw !“  Ko­
wal jeden ,  znajomy ze swego wybujałego du­
cha Karolistowskiego, rozumiał ,  że okrzykami 
temi na niego mianowicie godzono ,  i strzelił 
natychmiast z pistoletu do jednego oficera mi- 
licyiy szczęściem celu swego chybił ,  ale od­
ciął jednak wieśniakowi podle niego stojącemu 
pałaszem ucho.  Za  pośrednictwem właśnie 
tego oficera, którego szaleniec ów zastrzelić 
chciał, udało go się ocalić od zemsty pospól­
stwa; ale za to utworzyły się wkrótce liczne 
grupy,  ob winiające głośno i z oburzeniem rząd
0 zbyteczne pobłażanie na korzyść Rarolistów
1 przybierające groźną postaw ę. Sklepy po-



z a m y k a n o ,  a z a ło ga  s t anęł a  pod  b r on i ą .  J u ż  
s i ę  o b a w i a n o  w iększego  n i e sz czę śc i a ,  g d y  Kor- 
- r cg idor  nag l e  w p o ś r ó d  ibirriy ws tąp iwszy ,  
z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  w ł a s n e g o  życ i a  u m y s ły  
ro z j ą t r zo n e  z ł a godz i ć  i s p o k o j n o ś ć  p r z yw róc i ć  
u s i ł ował .  Kowa la  p r z y a r e s z t o w a n o .  D n i a  n a ­
s t ę p n e g o  w y d a ł  K o r r e g i d o r  p r o k l am ac y ą  i aż 
d o  d.  23. L i s t o p . ,  p o d  k tó r y m  list t en  d a t o w a ­
n y ,  k tóry te  w ia do mo śc i  z a w i e r a ,  sp o k o j n o ść  
p u b l i c z n a  żadn e j  n i e  d o z n a ł a  p r ze rw y .41

W  S e n t i n e ł l e  d e s  P y r e n e e s  wycz y tu  
j e m y  n as t ę pu j ąc e  p i smo  z B a jo n n y  p o d  d n i e m  
30.  rn. z . :  „ D o n  G e r o n i m o  V a l d e s  d n i a  20.
L i s t .  po p o ł u d n i u  p r z y b y w sz y  do  V a l l a do l i d  
po o d b y t e j  z  G e n e r a ł e m  Q u e s a d a  r o z m o w i e
0  o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  k r a j u ,  na za j u t r z  z n o w u  
o d j e c h a ł ,  aby  ob j ąć  g ł ó w n e  d o w ó d z t w o  n a d  
a r m i ą  G e n e r a ł a  Sarsf ieid,  k tóry  W i c e - K r ó l e m  
N a w a r r y  m i a n o w a n y  zos t ał .  D n .  17. w sz e d ł  
E l  P a s t o r  w 3 0 0 0  wojska  i z  10 dz i a ł ami  d o  
S e p u l w e d y ,  a dn i a  19. do  A r a n d y  d e  D u e r o .  
P r z y w ó d z c a  b u n t o w n i k ó w  Z u r n a l c a r r e g u y  na  
cze l e  18,000 (?)  ż o łn i e r z y  p r z ez  G e n e r a ł a  L o ­
r e n z o  p o d  P u e n t o  d e  la R e g i n a  z u p e ł n i e  p o ­
b i t y  zost ał .  L i s t y  p od  d.  j 8- z  C i u d a d  R ea l  
d o n o s z ą ,  ż e  D o n  Ca r lo s  doś wia dc zyw szy  zb l i ­
żyć  s i ę  do  A l m e j d y ,  p o t e m  p ow ró c i ł  do  C b a -  
y e s ,  chcąc  p od  P i n e l  p r z e p r a w i ć  s i ę  p r z ez  
D u e r o .  G e n e r a ł  B o d l i  d.  19. by ł  w A l d e a  del  
O b i s p o .  W i e l e  m n i e j s z y c h  b a n d  w ok o l i c ach  
t a m e c z n y c h  r o z g r o m i o n o ,  a p r z y w ó d z c ó w  u-  
j ę t o .  A l e  dwaj" ks i ęża  potraf i l i  s i ę  w B u v i e r -  
ca  ocal i ć  u c i ec zk ą . 11

2  d n i a  7.  G r u d n i a .
J o u r n a l  d e  P a r i s ,  M o n i t o r  i D z i e n ­

n i k  S p o r ó w  zaw ie r a j ą  dz is ia j  o sp r a wa c h  h i ­
s z p a ń s k i c h ,  co n a s t ę p u j e :  „ W e d l e  l i s t ów
z M a d r y t u  p od  d.  27. L i s t o p .  p a n o w a ł a  w tej 
Stol icy c iągl e  n i e p r z e r w a n a  spo ko jność .  D y -  
m i s s y a  S a r s f i e i d  a z o s t a ł a  p r z y j ę t ą
1 d a n o  m u  w n a g r o d ę  za j e g o  d łu g o l e tn i e  z a ­
s ł ug i  tytuł  Kastyl i j ski .  O  G e n e r a l e  V a ld e s ,  
w s t ę p u j ą c y m  w m ie j s ce  j ego ,  s ą d z o n o ,  że  j u ż  
p r z y b y ł  d o  B i lbao .  T r a k t  z  M a d r y t u  do  W i t -  
t o r y i  jest w o l ny ,  są j ednak  j e s zcze  b an d y  zw ią ­
z k o w y c h  ( p o w s t a ń c ó w )  w ok o l i c ach  M o n d r a -  
go n .  G e n e r a ł  C a s t a n o s  dz i e r zy  T o l n s ę ; w s z y ­
stkie n i ed ob i t k i  pow s t ańców N a w a re ń s k i c h  sko n ­
c e n t r o w a ł y  s ię w Kat alon i i  i A r r ag on i i .  O s t a ­
t n i e  w ia do mo śc i  z  Kat alon i i  i A r r a g o n i i  b a r ­
d zo  są z aspakaj a j ące .  N i g d z i e  n i e  m a  ś l adów 
z a b u r z e ń  i te p r o w i n c y e  r ó w n ie  jak ca ła  p r a ­
w ie  H i s z p a n i a  o świadcza j ą  s i ę  e n e r g i c z n i e  za 
sp r a w ą  młode j  Kr ó lowe j .  T y l k o  w Kró l e s tw ie  
W a l e n c y i  dz i ed z i czą  d o ty ch cz as  ro k os zan i e  
M  orel l ę  i z a m e k  i n n y  w a ro w n y ,  n a  k tóry z n i e ­
nacka  napad l i .  S t a n o w i s k o - t o ,  - oca l a j ące  ich  
o d  lekkiej  napaśc i  i  tak n a z w a n e g o  c o u p  de

m a i n ,  n i e  zdo ł a  i ch  j e d n a k  z a be z p i ec z yć  p rze-  
ci w r e g u l a r n e m u  a takowi  z dz i a ł ami .  G e n e r a ł  
B r e to n  t r zy m a  ich ściśle o p a s a n y c h ,  d o p ó k i  dla 
n i e g o  n i e  n a d e j d z i e  a r t y le rya  z W a l e n c y i  i A r -  
r ag o n i i . "

Z  d n i a  8- G r u d n i a ,
(N a jn o w sze  w ia d o m o śc i .) —  M o n i t o r  i J .  

d e  P a r i s  o  sp r a w a c h  h i s zpańsk i ch  z u p e ł n i e  
m i l cz ą ,  M e s s a g e r  d o no s i ,  że  G e n e r a ł  D o n  
G e r o n i m o  V a l d e s  p r zy b y w sz y  d o  B i l ba o  
w  mie js ce  m i a n o w a n e g o  Wic  a - K r ó l e m  N a ­
warry  G e n e r a ł a  Sa r s f i t l da ,  dn .  8- L is t op .  g ł ó ­
w n e  d o w ó d z t w o  nad  a r m ią  c z y n n ą  obją ł ,

W  p i ś mi e  p r y w a t n e m  z B a jo n n y  po d  dn .  'J, 
tn.  b. w y c z y t u j e m y : „ K a ro l i ś c i ,  jak s i ę  zda je ,
wsze lk i ego  w M a d r y c i e  dok ł ada j ą  s t a r an i a ,  ab y  
ż o ł n i e r z y  d la  sp r awy  swoje j  z ac i ą g ną ć  i wiel e  
t r w o n i ą  p i e n i ęd zy ,  aby  z a m i a ru  t e g o  dos t ąp ić .  
O  ile im  s i ę  to pow od z i ,  n i e  u m i e m y  z p e w n o ­
ścią o z n a c z y ć ,  k iedy te w e r b o w a n i a  z n a j w i ę ­
k szą  skrytośc i ą s i ę  o d b y w a j ą ;  a le  p o d o b n e m  
jest  do  p r a w d y ,  że z ab i eg i  te n i e  na s am e j  tylko 
s tol icy s ię og ran i cza j ą .  C z y t a ł e m  l ist ,  k t ó ry  
w y r a ż a ,  że  oc h o tn i c y  Kró l ew scy  w M a d r y c i e  
z n o w u  g r o ź n i e  c zo ło  p od no s i ć  z aczyna j ą .  W i e ­
cz o r a m i  p rzec i ąga j ąc  u l i ce  m i a s t a ,  zn i e wa la j ą  
on i  p r z e c h o d z ą c y c h ,  aby  wznosi l i  w iwa ty  n a  
cześć  D o n  Car lo sa .  W  k lasz tor ach n a g r o m a ­
d z o n o  o g r o m n ą  ilość b ron i .  Polic.ya l ubo  c z u j ­
n a  i c z y n n a ,  n i e  o d w a ż a  s i ę  j ed nak  na ru s za ć  
p r z y w i l e jó w  d u c h o w ie ń s t w a  i t am tylko z a b i e ­
r a  a m u n i c y ą  i b r o ń ,  gdz i e  o z ł o ż e n i u  o n y c h  
d o k ł a d n ą  p o p r z e d n i o  o d e b r a ł a  w ia do moś ć .  
T a k o w e  z a b ra n i e  na s t ąp i ł o  o n e g d a j  w o ko l i ­
c ach  A lk a l i ,  p rzy  której to s p o s o b n o śc i  d w ó c h  
także  m n i c h ó w  uję to-  —  O  p o ł o ż e n i u  r zeczy  
w p r o w i n c y a c h  Biskaj ski ch n i e  m a m y  tu  p e ­
w n y c h  w ia d om o ś c i .  G e n e r a ł  Va lde s  ocze k i ­
w a n y  co chwi la  w W i t t o r y i ,  aby  na s t ąp i ć  tam 
w mie js ce  z ł o ż o n e g o  z k o m e n d y  G e n e r a ł a  
Sa rs f t e l da ;  s ł yc hać ,  że  p ro w a dz i  z so b ą  400C 
w z m o c n i e n i a .  —  Z r e s z t ą  ch o ć  Biskaja w t ym  
m o m e n c i e  od  p o w s t a ń c ó w  o s w o b o d z o n a ,  n i e  
m o g ę  P a n u  j e d n a k  p o d o b n y c h  w ia d o m o ś c i  
o A r r a g o n i i  udz i e l ić .  P r z e c i w n i e  b o w i e m  n i e  
u l e ga  to  ż a dn e j  w ą tp l iwo śc i ,  ż e  l i c zne  t ł u m y  
G u e r y l a s ó w  po  tej  p ro w in c y i  się s n u j ą ,  tak d a ­
l e ce ,  że  n a w e t  w t y m  raz i e ,  g d y b y  K ró l e s tw o  
N a w a r r a ,  b ęd ą ce  d o t y c h c z a s ,  wy ją ws zy  P a m -  
p e l o n ę ,  c a łk i e m w r ęku  p o w s t a ń c ó w ,  m i a ło  
być  o c z y s z c z o n e ,  j e d n a k  walka  da l eką by  b y ł a  
od  końca  s w e g o . 11

W e d l e  l i s tów z St. Sebas t i an  p o d  d. 2. G r u ­
d n i a ,  J u n t a ,  która  do ty ch c z as  s i ę  z n a jd o w a ł a  
w T o l o s i e ,  uszła  s zczęś l iwie  i co fnę ł a  s i ę  d o  
p u s t e l n i  S an  M i g u e l  d e  E xc e l s i s ,  l eżące j  n a  
w yn io s ł e j  skale,

W c z o r a j  ob i eg a ł a  t u  p o g ł o s k a ,  ż e  w 6kutefc
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fconferencyi min i s t e rya lnej ,  w które) także 
X i ą ż ę  Tal l ej r and iniał ud z i a ł ,  rozkaz do T u-  
ł o n u  wyprawiono ,  aby uzbrajania okrętowe 
dla morza Ś ród z i em neg o  z  największą p r ę d k o ­
ścią pop ie ran o .  Ostatnie wiadomości  z Jigip- 
tu miały być p rzyczyną tych postanowień.  
Głoszą po d ob n ie ,  źe Prefekt  marynarki  5, o b ­
w o d u ,  W i c e  A d m ir a ł  JRosamel,  z missyą do 
A k x a n d r y i  ma  być wysłany,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  6. Grudn ia ,

K u r y  e r  dzisiejszy donosi  jeszcze o sp ra ­
wach por tugalskich co nas tępu je :  „ O b a w i a m y  
aię tu w L iz b o n ie  bardzo o L a g o s  i Fa ro.  
D u c h  i sposób myślenia mieszkańców tam ró- 
wnie  jak w Setubal  sprawie D o n  Migueia ba r ­
dzo  ma sp rzyjać,  czego nawet  s t ronnicy 
D o n  Pedra  nie  zaprzeczają.  Dn ia  23. L i s t o ­
pada p rzyby ło  280 no w o  - zaciyźnych , 22 ka­
detów i 7 of icerów pod wodzą  Majora Christ ie 
z Greenock do L iz b o n y ;  ale mi m o to zbywa 
jeszcze Don  Pedr owi  na dos ta tecznych s i łach;  
zaś D o n  Miguel  zap ewn e  potrafi  za t r zymać 
A lg a r b ią  i A le i n te jo ,  Al rnadę dobrze  oszań- 
cować ,  a potem się zbliżyć ku L izbonie .  —  
W  stolicy tej t uszono so b i e ,  źe Hiszpania  na  
d r od ze  uk ładów usi łować będzie mieszać się 
w sprawy potugalskie , przybyli  a lbowiem r ó ­
w n ie  do  L izbony  jak do g łówne j  kwatery D o n  
M igu e i a  gońcy  z M a d ry tu ;  wedle pogłoski ,  
przedstawien ia  ze 6trony Hiszpani i  b rzmią 
w tonie s t anowczym i ka te go ry cz ny m ,  lubo 
pośredn ic two niejakie między  walczącemi  
s t ronn ic twy of iarowano.  Zab ieg i  przeciw M i­
n is t rom Królowej w ostatnich czasach do na j ­
wyższego wygórywały s t o p n i a ; używa no  wszel­
kich ś r od kó w,  aby Xięc ia  Pa lme l l ę  i partyą 
j ego  znowu stawić przy sterze zarządów,  Z  ust 
p ew n y c h  s łyszel iśmy,  źe między  D o n  P e d r e m  
i Palmel lą  długa się odby ła  rozmowa.  Cesarz 
i łómaczył  się w wyrazach na jpewnie j szych ,  
odwołu jąc  się oraz do tej okol iczności ,  źe p o ­
łożen ie  kraju i armii p rzed ro k ie m ,  kiedy te­
raźniejsi  Mini st rowie do u rzędo wan ia  swego 
p rzys tąp i l i ,  n i e równie było gorszetn aniżeli  
teraz,  źe przeto żadnej  n ie m a  p rzyczyny  do od­
dalenia Mini st rów do tychczasowych ;  Cesarz 
oświadczył  za raz em ,  źe rząd jego zu pe łn i e  
kons ty tucy jny ,  jeżeliby zaś przy p ie rwszem 
z g r o m a d z e n i u  Kor tezów,  które p od ług  p o d o ­
bieństwa do prawdy w przysz łym Maju na 
s tąpi ,  większość zastępująca opinią  kraju, 
oświadczyła się za usun ięc iem teraźniejszego 
Mi n i s t e ry ur n , tedyby i to n iezwłoc zn ie  nas tą ­
piło.  N a te m  ( p o w i a d a  nasz ko r re sponden t )  
skończyły się tymczasowo wszystkie zabiegi  
i pod s tę py ,  bo niktby się ł acno  n ie  ośmiel i ł  
dalsze czynić p ropozycye  wzg lędem odda len ia

Mini s t rów.  — Adm ir a ł ow i  Napic-r ofiarował 
w darze  D o n  Pedro n ad er  kosz towną b r y lan ­
tową  gwiazdę o rderu  wieży i miecza.  __ D o n
Carlos  jeszcze ciągle p rzebywa w Castello 
Branca.  P rzec iwnie donoszą in ne  z L iz b on y  
pod  d,  23. nas doszłe pisma p r y w a tn e ,  źe sie 
go tu ją  do uderzen ia  na Sant3iem i źe wkrótce 
osta teczna w tej mie rze  nastąpi operacya.  T u ­
sz ono  sobie powszechn ie  ( t ak  p rzyna jmnie j  
listy te op ie wa j ą )  źe działania wojska kons ty ­
tucyjnego pomyś lnym wypadkiem zos taną 
uw ień czo ne .  Nios ła też pogłoska w L i z b o ­
n ie ,  ze rząd hiszpański  w por ozumien iu  i za 
p rzyz wole n ie m Angl i i  wojska do Por tugal i i  
wyprawia ,  aby zniewol ić  D o n  Carlosa do o d ­
dalenia się z kraju t e go ,  a tak oraz aby z a ­
t rwożyć 1 rozpędzić s t ronn ików jego.  L o r d  
Russel l  wyprawił  dnia 23. gońc a  do g łównej  
kwatery (Don Migue ia ,  w depeszach  którego 
ma być mowa o odda len iu  In fan ta  z granic 
por tugal skich;  wszakże,  kiedy „ P i k e “  z L i z ­
bony od p ły w ał ,  g o n ie c  ten jeszcze n ie  był  
wróci ł . "

Z  d n i a  7.  G r u d n i a .
Gazeta  A t l a s  nas tępujące dzisiaj zawiera 

r o zu m ow a n ie  o sprawach por tugal sk ich :  „ Ź e  
D o n  P e d r o  ciągle jeszcze stoi na czele za rzą­
dów Por tuga l i i ,  to sprawie córce  jego więcej 
zaszkodz i ,  niż wszystkie przedsięwzięcia Mi-  
guel istów.  Umiera jący F r o m o n t  obwinia go  
o niesprawiedl iwość;  H r .  T a i p a  powtórn ie  
doń skierował  p i smo,  w którern m u  za rzuca 
p rzedajność ,  a du ch  pub li czny w L i z b o n i e  
wybi tnie dowodz i  jego nie popularnośc i .  O b a ­
wiamy się  bardzo n ies zcz ęs nyc h  w yb uch ów  
tego zn iechęcen ia .  A r m i e  dzierzą  ciągle te 
same  s t anowiska ,  Saldanha pos uną ł  tylko for-  
poczty swoje nieco bliżej pod mu ry  Santare-  
rnu. Zab ran ie  okrę tu  angielskiego z N e u -  
F o u n d l a n d  do Po r to  zam ów ion eg o  i n i ektóre  
przycinki w gazetach L izbońsk ich każą się n a ­
wet obawiać bliskich zatargów z A n g l i ą !  
Czyż D o n  P ed r o  istotnie na  krok takowy się 
o śm ie l i !! “

(WM WVWW\/WV»

Rozmaite wiadomości.
P a n n a  L . . .  młoda i ładna kreolka z Marty­

niki ,  p rzybyła do Francy i  w r. 1 g17- Matka 
jej była n iegdyś  wielką przyjaciółką Panny  
Józe f iny  de la Page r i e ,  k tó r a ,  zostawszy C e ­
sa rz o wą ,  wzięła córkę do siebie na czylelnicę.  
D z iw n y  był  wtenczas sposób życia P a n n y  
L . . . .  N ie  mając żadnego ma ją tk u ,  pensya  
jaką z tego u rzędu  pob ie ra ła ,  wystarczała wła­
śnie n a s t r o j e .  Z  j edną tylko służącą za jmo ­
wała ona ,  na ulicy de  la V ic t o i r e ,  dwa szczu-
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ple pokoiki, Każdego rana pojazd dworski 
zatrzymywał się przed drzwiami i odwoził  ją 
do pałacu:  tam spędzała cały d z ie ń ,  wśród 
najznakomitszych ludzi wieku, otoczona wszy- 
gtkittni rogkoszarni p rzepychu ,  a wieczorem 
tenże sam pojazd odwoził  ją do skromnego 
mieszkania. — Panna  I , . ,  ściągała uwagę 
we dworze równie przez swą piękność,  jak 
i przez^ n ienaganne  postępowanie.  Napoleon  
upodobał  ją sobie. Przemówił  i był  wysłu­
chanym,  Związek ten trwał już od kilku mie­
s i ęcy ,  a jednak majątek Panny L . . .  bynaj ­
mniej  się nie powiększał;  zawsze ta sarna skro­
mność  w mieszkaniu,  w sprzętach. Nigdy  
żadnego klejnotu,  Nakoniec,  kochanek uko­
r o no w any ,  (gdyż ,  niech co chcą mówią , ale 
miał on  dobrze i należycie włożoną koroną ,)  
n ie  dał był jeszcze ani j ednego podarunku,  
tylko maleńką min ia turę ,  ze złotą obwódką,  
którą chowano jak najstaranniej.

Jednego poranku ,  młody jegomość, w czar­
nym garniturze,  stawi się u Panny L . . . .  „ J e ­
stem pierwszym sekretarzem u Pana  M. 
Notaryusza, i p rzechodzę prosić Panią o pod­
pisanie prawa nabycia d o m u ,  któryś Pani  
w naszym notaryacie kupi ła."  — „ J a k t o ,  ja 
kupi łam dom? mylisz się VVPan“ — Przepra­
szam,  nie mylę  się by najmniej j  wszak mara 
Zaszczyt mówić z Panną  L . , . . r czytelnicą C e ­
sarzowej Jejmości ,  i właśnie potrzeba ażebyś  
P a n i  p-odpisała oto tę kopią,  której oryginał  
nie zaniedbam wręczyć,“  — W ięc  Panna  
L . . . .  podpisuje.  Jak tylko wyszedł' sekretarz,  
Panna  L . . . .  rzuca okiem na papier ,  który 
u niej  pozostał.  W  rzeczej samej jestto akt 
nabycia domu w Paryżu ,  za 200,000 franków, 
kupionego w jej imieniu i zapłaconego w go- 
towiznie.  Wkrótce domysły jej się wyjaśniły 
i zgadła komu powinna dziękować.

Z a  pierwszem widzeniem s ię ,  po tym wy­
padku,  P anna  opowiada Cesarzowi
swoję przygodę ,  —  „ j eden  tylko na  świecie 
jest człowiek, co się mną  inte resuje ,  on jeden 
mógł  być moim- dobroczyńcą, a jednak braknie 
mi odwagi ażeby m u  dziękować." —  »Nie ro­
zumiem-, odpowiedział  Cesarz,  o kim W  P a n ­
na mówisz ,  j ednak cieszę się z tego wypa­
dku- —  Niebo widocznie tobą się za jmuje ,  
i  dobrze czyni ,  boś tego warta, Niebu-więc 
podziękuj ,  ale ze mną więcej o  tern- nie mów ,  
bo się będę gn iewa ł . "

Zdarzyło mi się słyszeć niemało historyi 
o wielkich panach z dawnego D w o r u ,  jak oni 
umieli ofiarować swoim kochankom dary ,  
z pewnym wdziękiem, który,  jak mniemano,  
był wyłącznym przymiotem Wersalskich dwo­

raków;  nie myślę jednak iżby można  było po* 
stąpić z większą delikatnością, jak się Cesarz 
znalazł w tym razie. W yzn ać  trzeba,  że na 
człowiekay który z niczego, został wszystkiem, 
Napol eon  miał dość dobre ułożenie.

fTygodn.  P e t e r s b )

Nowinki literatury rossyjskiej. — D o  nowych,  
na- uwagę zasługujących dzieł roSsyjskich na­
leży „ B o g d a n  Chmie ln ick i" ,  poerna w 6ciu 
pieśniach,  wydane W Petersburgu,  którego 
autorem ma być pewien niewymieniony z na­
zwiska Ukrainiec.  — O d  początku przyszłego 
roku zacznie wychodzić w Petersburgu nowe 
pismo czasowe w języku rossyjskirn, pod tytu- 
ł e m :  „Bibl ioteka czytania".  Do pisma tego 
wszyscy znani autorowie rossyjscy przyczyniać 
się mają;  wydawcą będzie księgarz Smirdin,  
a redakcyą zajmą się P P .  Grecz i Sękowski, 
Prof. uniw. Petersburg, autor dzieła w języku 
polskim: C o l l e c t a n e a  z d z i e j o p i s ó w  tu- 
r e c k i c h .  (Rozm.  Łw.)

T K A T R ~ N i K ' M L E C K l .
W e  wtorek dnia 17. Grudnia ,  po raz trzeci: 

Z a m p a ,  c z y l i  o b l u b i e n i c a  m a r m u r o ­
wa.  Opera romantyczna w 3ch aktach z fran- 
cuzkiego. Dekoracye i garderoba są nowe.

O B  W IE S Z C Z  E N  lfci.
Podaje się do publicznej wiadomości ,  iż 

J a n S c h a e p e  piekarz z Swarzędza i Panna 
J o a n n a  K a r o l i n a  V o g t  także z Swarzędza, 
podług ugody przedślubnej pod dniern tg. Sier­
pnia r. b. sądownie zawartej wspólność majątku 
w przyszłem ich małżeństwie wyłączyli,

Po z n a ń ,  dnia 14. Listopada 1833-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Półkryty landawski powóz nowy,  w naj le­
pszym atanie, wybity suknem karmazynowero,  
jest n a  sprzedaż

przy Szerokiej ulicy Nr, 117., 
u A. J  L e w -

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów
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